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woiaki, iak uw aiam  folie, iefl ro~
cizay moich Czytelników. -Fierwli 

w moich pifmach poznawaią fwoie przy
wary, ale zamiaft ich poprawienia, gnie- 
Waią fię na mnie, żem ie śmiał wytknąć, 
y mniemaią, ie  im przez to  chciałem 
przytną wiać, lubo ani ich przywar, ani 
ich godności znać nie miałem honoru. 
Drudzy w innych to upatruią, w czym- 
hy fi* fami poprawić mieli. Podiu yna
turalnego porządku, powinienby: byclź
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trzeci czytelników rodzay, to ieft tych 
ktorzyby y poznawali fwoie przywary, 
y poznawfsty ie, rtarali fię poprawić, ale 
powiadaią, iż ten rodzay, iefzcze przed 
nafzym wiekiem, cale uftał. Zaczyni 
drugiemu tylko ich rodzajowi umyśli
łem to pifmo moie poświęcić, bo z pier- 
wfzym niechce mieć fprawy, żebym ich 

' ferca barziey na fiebie nie ro z ją t rz y ł^ *  
N ie  dawnemi czafy, pewny z drugie* 

go rodzaiu czytelników, przypomniał 
mi owo pifmo, w którym przełożyłem 
łakomych, y nie użytych ludzi niego- 
dziwość, y dziękował mi wielce, że w 
nim pewnego JegoMći tak żywo odm a
lowałem, iż-fię każdy mógł dorozumieć, 
że tam był iego prawdziwy portret. 
N a koniec dla więkfzego mnie obiaśnie- 
nia radził mi przeczytać Senekę dc be- 
neficiis, gdzie ten Autor dowodzi, iż po
w in n i ś m y  drugich w potrzebie ra to— 
„wać, iż nafze iafki po winne być z chr- 
„cią y ochotą' świadczone: że takie do- 
brodzi eyilwa nie pociągają zafobą wdzię
czn o ś c i ,  które fię czynią z umartwie

niem
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5>niem profzącego : że doftatkow na
s z y c h ,  nie możemy lepiey zażyć, iak ra- 
„tuiąc w potrzebie bliźniego.

Czytelnicy riioi zdziwią fię podobno, . 
gdy im powiem, że ow JegoMć, który 
tak  piękne zdania Seneki mi przekła
dał , y który mi dziękował za to, żem 
w pomienionym piśmie dakomftwo y 
nieużytość iego przyiaciela odmalował, 
zdziwią fię mowie, gdy powieru, że ten 
inoy Moralifta, ma lat już błifto fzesć— 

r dz ief ią t: prócz kilku wiofek, bierze fa- 
rney z kapitałów prowizyi co rok koło 
30. ‘tyfięcy. Żadnemu w życiu fwoim 
y fta złotych tak nie pożyczy ł, żeby 
przez to  dobrodzieyftwo nie uczynił 
łwego dłużnika niefzczęśiiwym. Ale w 
tym ma dar iakis natury olobliwfzy, iż 
v  drugich tylko te widzi przywary, kto*

 ̂ remi on innych celnie.
1'rzypominam fobie, iż on pewnego 

razu dowodząc przez czas długi, iak 
ci -fzki, j  iak brzydki leli grzech łakom- 
ftwo „  byłem, rzekł, w pewnym mieście,

gdzie
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„gdzie lud tak  ieft chciwy na pieniądze, 
„ iz kiika. złotych więcej fzacuie, niż iy -  
„cie naypoczciwłzego człowieka. Stu- 
„chay mię tylko W. M. Pan, a wyznafz 
„fam, iż prawdę mówię. Będąc tam 
„przed trzema la ty , nięfzęśliwym przy
p a d k ie m  iakimści , wpadłem do ftudni 
„dość głębokiej. Zoftawałem tam w o - 
„ftatnim uronienia. niebefpieczeńftwie. 
„W ołałem  profzjc o ra tunek, ale przez 
„długi czas , żadnego do wołać fię nie- 
„ mogłem człowieka. Na koniec przy- 
„chodżi iakiś parobek; obiecnie mię wy- 
„ciągnąć , ale z tym dokładem, żebym 
„mu za to trzy tynfy zapłacił. Czy 
„miał on fumnienie, tyle odemnie dopo- 
„minać fię za taka frafzkę ? ftuchay W - 
„M. Pan. Obiecuię mu Tynfa za to , 
„ale o w bezbożny y fłuchać mię nie chce. 
„Targowałem de z nim blifkoprzez kwa- 
„drans, y poznałem, i ib y  on y (zeląga 
„od trzech Tynfow nie odftąpił by ł,gdy- 
„by mnie nie widział w oftatnim niebe- 
„śpieczeuftwie zoftaiącego, wolącego rą*

ęzey
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?,czey umrzeć, nizią na tak drogi targ  1 

zezwolić. Ale powracam do moiey 
n u  tery i, Krzywdy mi wielką czynią ta
kowi moi Czytelnicy, którzy, albo do 
ficbie, ,albo do innych ftofuiąc moie pi- 
fraa, mniemają, iż ia ppi fiiią c przywary, 
chcę famę ofoby na publiczne wydać 

„ pośmewiflko. Krzywdę mowie mi czy
nią, którzy tak o mnie trzymaią. Praca 
moia ten iedyny ma koniec, ganiąc \y 
powfzechności p rzy w ary , odrażać od 
nich umydy czytelników, ale honoru 
o lob im podległych bynaymniey nie 
tykać : albo iż iaśniey powiem z Era-» 
asmem Rotevodamem. Mederi vohmus> 
non mordtre: vitia , non famam lacerarc. 
Znam ia t o ,  iż mam nie m ąfotakich  
czytelników, ktorzyby radzi byli, żebym 
czafem dla ich uciechy prywatnych ofob 
malował obyczaie, ale ia upewniam, iż 
mię na to n ie  namówią, P rze to i  nie 
choę, ani namieniać naw et, o tych mo» 
dnych Kawalerach y Damach, które ma» 
H honor być iedynęmi w Twoim chara*

kterze.
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t t e r z e , chociaż dość godnym piorą 
Mohitorfidego, Prócz tego ieft pewny 
rodzay ludzi w tym  mieście, ktorego 
tykać nie chcę, Z tcy przyczyny nie 
śmiem publikować Liftu do mnie prze
ciwko im pikanego, w którym te (łowi 
znayduia fię. Syn moy w Warjzawie ta
kie kjięgi pokupował, których w żadnym Pau- 
Jłwie Europy prze dawać pod cięszkiemi ka
rami nie godzi Jię, y przy wio zszy tu it z  

Jobą, wielu one mi zaraził. Dziwuię fię, że 
lim  Pan , Mci Panie Monitor ze, wjzytkie 
prawie ludzi fłetny dotknąwszy, famym tyl
ko Bibliopolom kray uajz y obyczait zara
żającym przepufzczasz &c,

W  pofnlenionym liście ieft barzo wie
le takich wyrazów, które nie czynią ho
noru JchMciom nafzym Bibliopolom. 
Ja tego liftu nikomu nie ukażę. Wolę 
go dla ich przeftrogi fr>alić, iako gdzie 
indziey palono te kfięgi, których oni 
exemplarze dla nafzey niby przyftugi ra
cz? tu fprowadzać, Ale niech będą pewni 
o moięy ku '-nim rzetelności , że 
wlzyftko wyiawię , leżeli zaraźliwe kfię

gi
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gi y zakazane od zwierzchności, każde
mu bez dyftynkcyi przedawąć nie utkaną. 
Wiem la dobrze,że czędo potrzeba y zaka
zane kfijgi (prowadzać,iako todla zwierz- 
chności, y dla tych, którzy ittaią in ten - 
cyą gruntownemi dowodami one zbiiać, 
także dla publicznych Bibliotek, gdzie ta- 
kiekfięgi powinny być, nie dta pokazania 
y czytania każdemu, ale dla wiadomości 
tych,, którym należy wiedzieć, co w fo
bie zawieraią, y na to fkuteczne używa
nie, nie trzeba wiele exemplarzow. Nafi 
tedy Kfięgarze bardzo dobrze iak uczci
l i  obywatele uczynią, kiedy fwego 
włafnego zyfku w tey okoliczności dla 
dobra publicznego zaniedbaią.
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